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W 10 rocznicę odzyskania
„A czy znasz ty bracie młody,

Spiszą i Orawy. Pograniczne tw oje rody :
Tych Spiszaków, Orawiaków  
I Kisucan i Ślązaków ?*

10 lat upłynęło od chwili, kiedy PoRka odzy
skała z powrotem  Spisz i Orawę. Kraj ten od 
niepamiętnych czasów był zawsze pod ducho
wym, czy politycznym 
wpływem Polski. Za 
Bolesława C hrobrego 
panowały i tu wpływy 
tak polityczne, jak i du
chowe, gdyż Chrobry 
zdobył Słowaczyznę i 
starał się zaprowadzić 
tutaj wiarę chrześcijań
ską. Utraconą ziemię 
Spiską za Mieszka II. 
odebrał W ęgrom Bo
lesław Śmiały. Następ
nie jako wiano jednej 
z córek Bolesława Krzy 
woustego dostała się 
napowrót Węgrom.

Północno wsch. część 
ki, Podoliniec, Lubownia, Gniazda i 11 wsi dostały 
się do Węgier dopiero w r. 1311 za panowania Wł.

Łokietka. Zygmunt Luksemburczyk cesarz rzymski 
narodu niemieckiego I król węgierski na zjeżdzie 
w Budzie w r. 1412 pożyczył od króla polskiego

Wł Jagiełły 40.000 kóp 
groszy praskich, a w za 
sław zato dał 13 miast 
spiskich. Ponieważ zaś 
Węgry nie zapłaciły 
nigdy pożyczonej s u 
my, przeto miasta te 
pozostawały stale przy 
Polsce aż do r. 1769. 
Natomiast zachodnio 
spiski lud i orawski mię 
dzy Babią Górą a Tatra
mi nigdy nie był pod  
polskiem panowaniem 
z wyjątkiem czasów 
Chrobrego. Wraz z u- 
padkiem Polski Spisz 

i Orawa weszły pod  panowanie Austrji.
Aż przyszła godzina wyzwolenia Polski, ale bez 

Spiszą i Orawy, bo te zostały zajęte przez wojska
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czeskie. Po rozgromieniu Austro-W ęgier u p o 
mniała się Polska o swoją ludność, jeszcze przed 
rozstrzygnięciem o przynależności Spiszą i Orawy 
Dr. Modelski pisał : „Polacy w Treczyńskiemi 
na Orawie i na Spiszu muszą nalpżeć do Polski, 
bo  są Polakami. A jeśliby zostali za granicami 
Polski — Polska nie może o nich zapomnieć, 
I rząd polski i całe społeczeństwo polskie musi 
juz dziś oświadczyć to głośno w obec koalicji. 
Wierzymy jednak, że i ten nieuświadomiony jeszcze 
lud polski stanie po stronie Polski, mimo gw ał
tów i terroru czeskiego, bo jest polskim i pol
skim zostanie*. Ale i sama ludność Spiszą i O ra
wy chciała wiócić pod zwierzchnictwo Polski. 
D ow odem  tego może być delegacja polska, skła
dająca się z ks. Machaya i 2 gospodarzy ze 
Spiszą i Orawy, która wyjechała w r. 1919 do 
Paryża, aby tam u państw sprzymierzonych w y
prosić przyłączenie Spiszą i Orawy do Polski. 
Komitet w Paryżu często oświadczał delegacji tej, 
że ma dużo ważniejszycn spraw od Spiszą i Orawy- 
Charakterystyczna jest na to odpow iedź delegacji : 
„Wiemy bardzo dobrze, że Polska bez Spiszą i Ora* 
wy wielkąby Polską została, ale my przeciw ta
kiej każdej myśli najenergiczniej protestujemy 
i zgłaszamy wam z całym naciskiem, że mamy te 
same prawa żyć i być w Polsce, które mają bracia 
o d  Krakowa Warszawy ■ Poznania, bo my na Spi
szu i Orawie czysto polski naród". Nie zrażała 
się delegacja żadnemi przeciwnościami. Do każdej 
wybitniejszej osobistości chodziła i pouczała o pra
wach Polski do Spiszą i Orawy.

A praca to była rzeczywiście ciężka. Dyplo

maci bowiem państw zwycięskich nawet nie wie
dzieli, gdzie te ziemie leżą. A gdy delegacja ta 
wróciła z powrotem do Polski i przybyła do 
Warszawy, wtedy na publicznem zgromadzeniu 
opowiedziała jakie kroki poczyniła w obronie 
ziem Spiszą i Orawy. .M amy spokojne sumienie, 
bośmy wszędzie pukali i wszystko poruszyli, aby 
swojego polskiego imienia nie sponiewierać, aby 
150 tysięcy polskich górali uratować od śmierci 
narodowej i religijnej w państwie Czesko-słowac- 
kim. O b .  bowiem tycia i narodowe i religijne 
— mamy jedynie w Polsce zabezpieczone*. Spra
wa została rozstrzygnięta przez Radę Najwyższą 
ale z jakąż krzywdą dla Polski. Ze spornych o b 
szarów orawskich i spiskich dostaliśmy ledwo 
parę gmin. Spotkała nas ogrom na krzywda Ale 
nie zrażajmy się tern. Musimy wierzyć, ze nie
sprawiedliwości tej stanie się zadość, że ludność 
z cełego Spiszą i Orawy wróci niediugo znowu 
do Polski, aby mogła nadal zachować swój cha
rakter narodowy i swoją rebgię, Znakomitymi 
przewodnikami idei polskiej może być młodzież 
spisko-orawska kształcąca się w polskich szkołach. 
Ważność tego zrozumiał śp. Dr. Bednarski, za 
którego staraniem powstało w Nowym Targu gi
mnazjum i bursa gmim. w tym celu, aby wy
wierać korzystny wpływ na te kresowe ziemie. 
Następnie młodzież polska, zwłaszcza harcerze 
i harcerki są tymi Dionierami polskości na Spiszu 
i Orawie, mianowicie w czasie swoich o b o jó w  
letnich. Ufamy, że wzajemna współpraca młodzieży 
dużo pomoże starszemu społećzeństwu w pozy
skaniu tych ziem dla Polski. F. Macak.

OJCZYZNA WOŁA.
Ojczyzna woła do pracy,
Do poświecenia w miłości,
Wiąc i my młodzi rodacy 
Pracujmy już od m ło d o śc i!

A w pracy bądźmy wytrwali, 
Niepomni niepowodzenia, 
Kujmy charakter ze stali,
W pracy nie czując zmęczenia.

Ojczyzna woła, rry młodzi,
Co nam sie życie uśmiecha, 
Nieoh cnota życie nam słodzi,
W nas jes t  przyszłości pociecha !

W nas składa swoją nadzieję, 
Że jasno słońce zaświeci 
I nad życiowe zawieje 
Ogień zapalH roznieci.

Nasza placówka ostatnia 
Przed Orawą i przed Spiszem; 
My sprawić mamy, by bratnia 
Miłość łączyła je z niżem.

A  Kostkównai ucz. IJkursu,
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fodhale u Tetmajera i Orkana
W góry. w góry miły bracie
Tam sw oboda czeka na cię.

( W .  P o l )

Przyroda Podhala górska i dzika, jako też lud 
zamieszkujący Podhale, wyróżniający się strojem 
i gwarą, mający w swej tradycji nujną przeszłość, 
której cechą junakierja zbójnicka i walki o ślebo- 
dę, razem to wzięte było zawsze magnesem, któ
ry przyciągał do siebie wyobraźnię liteiatów poi 
skich Trudno spotkać począwszy od ubiegłego 
półstulecia do teraz, literata, któryby przynajmniej 
w jednem dziele nie zawadził o Podhale. To też 
Podhale ze wszystkich ziem polskich w literaturze 
zabrało pierwsze miejsce. Już Seweryn Goszczyn 
ski w prześlicznym wierszu sławi Dolinę Koście
liską, Pol poświęca wstęp w .Pieśni o ziemi 
naszej", Asnyk swoje cudne sonety i wielu 
innych z tej epoki. Sienkiewicz w nieśmiertelnym 
„ Potopi l, “ każe Janosikowi z góralami bronić 
króla w opresji, w „Krzyżakach* bierze pełną 
garścią ze słownictwa góralskiego do swego ję
zyka literackiego. Pierwszy jednak Stanisław Wit
kiewicz poświęcił cal<2 tomy Podhalu, a gwarę 
góralską uczynił językiem literackim, pisząc swoje 
świetne rzeczy n. p. „Na przełęczy*, „Z Tatr* 
językiem gwarowym. Głównymi jednak, którzy 
całą sw„ twórczość oparli na motywach p o dha
lańskich, najgłębiej sięgnęli w głąb życia Podhala, 
tworząc rodcime arcydzieła, roznosząc daleko 
i szeroko po święcie sławę i chyr Podhala są 
literaci, poeci, laureaci nagród państwowych Ka
zimierz Przerwa-Tetmajer i Władysław Orkan. 
P'erwszy to twórca dzieł „Na sKalnem Podhalu* 
„Legendy Tatr* i wiele ślicznych poezji, pisanych 
gwarą np. „L'st Hanusi, Turniej Janosika, Melodja 
mgieł nocnych" i wiele innych.

Drugi stworzył wspaniałe utwory, pełne poezji 
lecz pisane prozą pt. „Drzewiej, W Roztokach, 
Franek Rakoczy, Powsłanie Kostki, Ofiara, Komor
nicy, Wina i Kara* i szereg nowel motywowanych 
na życiu chłopa z pod Gorców Twórczość tych 
dwu literatów, mająca jednakowe podłoże przy
rodę i lud podhalański- różni się jednak znacznie 
między sobą, są to dwa odrębne światy : Te tm a
jer wielbiciel dzikiej przyrody tatrzańskiej/ł zami
łowany w bohaterskiej tradycji dawnych górali, 
tworzy życie pełne zbójeckiej nuty, dzikie, zawa- 
djackie, każe swoim bohaterom iść na „Luotów* 
po chleb, po wino, po złoto — lub mścić się na 
panach za doznane krzywdy. Jego bohaterzy sa 
zawsze w walce, tańczą na weselach, na krzeinach, 
ślebodni jak orły — czasem pijani gorzałką, cza
sem nadmiarem swobody, oo zbómlcku równają 
świat, bogatym biorą, biednym dają Język gw a
rowy u niego śliczny, nikt przed nim ni po nim 
nie posiadł w takim stopniu języka góralskiego 

Orkan syn ludu, chłop z pod Gorców, sam zna 
dolę i niedolę ludu, jego ciemnotę i przywary, 
nierzadko wandalizm w niszczeniu przyrody — 
boleje nad tern, patrząc czarno na świat. N ajp ię

kniejsze jego dzieło „Drzewiej*, gdzie cudownie 
wprost odmalował prawleczną przyrodę Podhala, 
kończy się zbrodnią, bratobójstwam. W „Rozto
kach* luazie są biedni, ciemni, często g łu p i—  b o 
hater powieści, który pragnie dobra wsi, wyśmiany, 
opuszczony przez wszystkich, wyjeżdża za Chle
bem w świat. Jednem słowem Orkan wielbi przy- 
roaę, boi ijąc nad wandalskiem się z nią o b ch o 
dzeniem człowieka — do ludzi odnosi się wpraw 
dzie z miłością lecz wytyka ich błędy, wady S cie
mnotę, często szyderstwem chce ich poprawić. 
Język u niego mniej giętki i kwiecisty jak u T et
majera, jednak doprowadzony do najwyższych 
granic poetyzmu.

Pisał wiele, ale nie dla sławy, tylko z miłości 
do tej przyrody i ludu Podhala, no krwawiło się 
jego serce na widok cierpienia i twardej doli 
swoich braci. Zna on duszę chłopską i potrafił 
wszelkie jego smutki i radości, marzenia, wszelkie 
tajniki przecudnie wyrazić, językiem jakimś no 
wym, szorstkim, mocnym tajemniczym jak dusza 
chłooska, a pięknym i 3wolstym jak przyroda 
Podhala. Więc dziś, gdy odszedł od nas ten wiel
ki piewca f „strasecny dumać* Podhala każdy kio 
kocha lud i przyrodę powinien u-zclć tego, który 
ogromnie kochał Podhale. A ędzówna III kurs.

Prochom ś. p. Orkana.
Zeszła żałob? na polską ziemię, 
ogarnął smutek piastowe plemię, 
bo życie na zawsze pożegnał już 
jeaen z największych duchem jej synów. 
Duch Jego wzleciał wśród złotych zórz 1 1 
spocząć na chlubnych wieńcach wawrzynów.

Już nas porzucił — poszedł w zaświaty 
vśród mgieł putannych złotej poświaty, 

On w lepsze cd  nas przeniósł się życie, 
rajskich używać poszedł rozkoszy.
Już go nie zbudzi troska o świcie,
Już go nieszczęścia piorun me spłoszy.

A w dzień sobotni już jego zwłoki 
W czasie wieczornej, cudnej pomroki, 
ukołysane poszumem brzozy, 
spoczęły pośród cmentarne] Ciszy.
Zdała szeleszczą mu wiotkie łozy ;
lecz czy mu dobrze tam hen, w tej niszy ?

Zajęczały strasznie smreki, 
będą mu szumieć ną wieki; 
a stary Turbacz osowiał, 
a halny wiatr łzami powiał.

I zatkało w chłopskiej duszy :
„Kto ukocha, kto się wzruszy,
kto pokaże światu wieś,
kto zaśp'ewa chłooską pieśń ?“ —

Kostkowna  ucz. I kursu.
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KJWCEfcSTW0.
W obecnych czasach liczba 

ciekawych, którzy zrozumieli ten 
wyraz, jest znaczna, a jednak 
zdarza sie, że na pytanie Łczem 
jest harcerstwo" nie każdy z nich 
poirafi aać dość szybaą odpo
wiedź. W tym wtaśnie artykule 
chce powiedzieć kilka zdań o har- 
cerstw ie.

Harcerstwo to szkoła, hartująca 
ciało i ducha przez t e r e n ie  na
łogów, przez wyrobienie k arn o 
ści, ofiarności i zbratania. To 
azkoła, kształcąca równomiernie 
spra wnośe wszystkich zmysłów. 
Nie jest to wiec sport ani zaba- i 
wa, które zadaniem jest kołysa
nie leniuszka przy ognisku do- 
imoweia, ale powrót do natury, 
k tóra  nie zna wygód. Tężyznę 
ciała, kunieczną do pokonania 
trudów  w czasie częstych, nteraż 
ciężkich wypraw skautowych, albo 
do znoszenia niewygód życia obo
zowego, dają różne gry i zabawy.
G y towarzyskie i zabawy mają 
być nietylko rozrywką i świeże
niem przytomności, ale mają s łu 
żyć harcerkom za środek do ła 
twego, bo przez zabawy przy
swajanego uzupełnienia w szkole 
zdobytej wiedzy. Podczas zabawy 
harcerka ma sposobność do po 
pisania się swą wiedza na kaźdem 
polu. Ciągłe odgrzebywanie p a 
miątek narodowych z pyłu za
pomnienia i to bez grozy złej 
noty, rodzi w młodych umysłach 
wraz z poszanowaniem dla prze
szłości rosnące z dniem każdym, 
w  miarę pozn awania swego kraju, 
przywiązanie do rodzinnej gleby 
i jej wzpółpiennych mieszkańców. 
A wtedy wzniosłe pojenie: „miłość 
Ojczyzny*, nie zabrzmi w uszach 
takiej młodzieży pustym tylko 
dźwiękiem, ale wzbierze w jej 
piersiach ożywczą falę i porwie 
ją  do wzniosłych czynów i p o 
święceń

Miłość Oiezyzny nauczy jej tej 
prawdy, że cichy i wytrwały 
pracownik na  roli, czy w obra
nym innym zawodzie jest równie 
doKrym synem Ojczyzny, jak ten, 
który w obronie jej przelewa 
krew.

HarceLka, to człowiek czynu, 
wnoszący w życie wartości dodat
nie. Dumne .słowa, gdy się je 
mówi o sobie. Honor, nakazujący 
jej dotrzymywanie słowa, prawr 
domówność, uczciwość, siła w p o 
czuciu swej mocy, biorąca w onro- 
nę słabych i uciśnionych, sam o
dzielność w pracy, umiejętność 
radzenia sobie w kaźdem położe
nia, wyrobiona silna wola nie 
pozwolą jej zejść na złe lory

Harcerstwo w Folsce rozwija 
się dzięki poparciu rządu i woj
ska. Polacy bowiem zrozumieli 
jakie przysługi może oddaś h a r 
cerstwo społeczeństwu, , mając 
przykład na Angji, Ojczyźnie h a r 
cerstwa. Niewątpliwie ruch h a r 
cerski wniesie nowe dodatnie war 
tości w życie społeczeństwa, za
równo przez wyrobienie swych 
zastępów, jak przez akcję społecz
ną i kulturalną wśród ludu, z któ
rym się bezpośrednio styka w cza
sie wycieczek i obozów lefn.ch, 
Słowem, harcerstwo jest to szkoła, 
z której mają wyjść ludzie pełń  
zdolni r.iefylko do podjęcia pracy 
w ogólności, ale ufni w dodatni 
wynik swego dzieła i ofiarni na 
rzecz swego społeczeństw a; ci 
z zapałem i wiarą w lepszą 
przyszłość staną do pracy okołc 
dobra i chwały Ojczyzny.

Harcerz jest nietylko dobrym 
żołnierzem w czasie walki, ale 
przedewszystkiem dobrym oby
watelem w czasie pokoju, harce • 
rze pamiętają o tem, że byt na
rodu zależy praedewszystuiem od 
wartości moralnej obywateli. Bar- 
dzo wielkie usługi może o d iać  
harcerstwo właśnie teraz w ezasie 
pokoju, wstrzymując szerzenie się

haseł komunistycznych wśród m ło
dzieży polskiej. Zadaniem tej orga- 
zacji jest uświadamiać młodzież 
o zgubnych skutkach bolszewiz
mu. Ma więc harcerstwo ogromne 
wartości dla wychowania moral
nego młodzieży. Ruch ten oparty 
jest na głębokich podstawach 
psychologicznych, nie można go 
więc lekceważyć przez lekkomy
ślność i przez rutyniczne przyzwy 
czajanie się do ustalonych form 
wychowania Gdyby ktoś nas za
p y ta ł ; czy chcemy służyć Ojezy- 
nie, każdaby odpowiedziała .tak*. 
A jednak często się w życiu o tem 
zapomina, a naw et znajdą sit  
tacy, którzy nie wiedzą jak Ojczy
źnie służyć.

Jestem pewna, że najlepiej Je; 
pomużemy, gdy teraz zostaniemy 
harcerkami w całem tego słowa 
znaczeniu i wyrobimy się na dziel
ne obywatelki. Śp. Andrzej i żon? 
jego p. M. założyciele .h a rc e r 
stwa* w Polsce mają pozostać na- 
zawsze żywymi w naszych um y

s ła c h  Pamiętajmy zatem, źe h a r 
cerstwo ma wychowywać podpo
ry społeczeństwa i ma być szkoła 
charakterów młodego pokolenia, 

!od których mocy i dzielności du- 
eha ' zależy przyszłość Peiski. 
Wznośmy więc coraz wyżej i w y .  

żej sztandar honoru Harcerstwa 
■ polskiego i starajmy się, aby pod 
nim stawały coraz liczniejsze za
stępy harcerek, przejętych duchem 
narcerskim, a wtedy nasza droga 

, Ojczyzna śmiało będzie mogła 
spojrzeć w przyszłość, „Czuwaj*

T. W . ucz. III kursu.

Czytajcie i rozszerzajcie
swoją gazetkę

„ W i A T R  OD T A T R "
?

z której dochód przeznaczony na 
. budow ą Bursy Sem. Naucz. Żeńsk. 

w Nowym Targu.
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Ś  p .  p r o f .  S t a n i s ł a w  1 5 o d u r e k .
Był miedzy oami I odszedł 

w zaświaty, Odszedł Ten, który 
ukochał młodzież i nawzajem przez 
nią byt ukochany. Jako pedagog 
i wychowawca umiał zżyć się 
z młodzieżą, dla której hył naj
lepszym przyjacielem i opiekunem. 
Największą Jego troską było w pa
janie w nią zdrowych zasad, by 
wchodząc w życie stała się do

bryml obywatelami Ojczyzny.
Uczył zawsze sumienności, pun> 

ktualnoścl, a przeóewszystkiem 
w zorowego wypełniania swoich 
obowiązków.

Młodzież straciła w Nim wy
magającego, lecz sprawiedliwego 
wychowawcę i opiekuna.

Niezapomniane są te chwile, 
które spędzaliśmy wraz z Nim

i
na wycieczkach. Gdy przy pło- 
nącem ognisku śpiewai śmy razem 
..Upływa szybko życie . . .  za rok, 
za dzień, t za chwilę, razem nie 
będzie nas*. —

A okrutny los sprawił, ze Gn 
właśnie pierwszy opuści) nasze 

! szeregi . . .
Cześć Jego świetlanej postaci!

(Sz. j )

I K R O N I KA.  }

(Sz. j.) W piątek dn. 28 marca o godz. 5 7* 
w sali Sokoła zostały odegrane trzy oorazy 
z .O gniem  i mieczem* przzz artystów Sceny 
lwowskiej.

Przedstawienie to było niejako całym szeregiem 
rozczarowań, gdyż na podstawie lektury „Trylogji" 
całkiem inne miało sie wyobrażenie. Niewiadomo 
co przyczyniło się do obniżenia wartości wysta
wionych obrazów, czy gra aktorów, czy też nie
szczęsna obsada ról tak, że Zagłoba przypomniał 
raczej błazna Nicka z „Marji Stuart* niedawno 
w Nowym Targu g ra n e j ; Skrzetuski zaś swoim 
głosem, jakiegoś złamanego starca, a Rzędzian 
i le  przebraną pokojówkę.

(Sz. j.) W sobotę 29 marca o godz. & rano 
odbył się pogrzeb śp. prof. Stanisława Bodurka. 
Po wyprowadzeniu zwłok z domu żałoby do 
kościoła, oo odprawionej mszy żałobnej i sumie, 
zabrał głos ks. prof. Zagrodzki, który w wzruszają
cych słowach naszkicował sylwetkę postaci zmar
łego. O  godz. 12 tej wyruszył z kościoła na cmen
tarz olbrzymi kondukt pogrzebowy, poprzedzony 
orkiestrą O. S. P., młodzieżą gimnazjalną i semi- 
narjalną. Przez cały czas trumnę nieśli naptze- 
mian akademicy i studenci. Około zaś | trumny 
uczniowie z kl. VIII b. której zmarły był g o sp o 
darzem, tworzyli szpaler. Na cmentarzu wygło
szono parę mów pożegnalnych.

(Sz. j.) Frekwencja młodzieży na odczytach 
urządzonych za staraniem T, S. L

W dn. 30 marca na odczycie prof. Wacława 
Sobieskiego pt. . O  tych co do ostatka wytrwali*, 
było obecnych semlnarzystek 38, w tern prjw ie 
cały kurs V, studentów zaś 13.

W dniu 6 kwietnia na odczycie prof. Jaworka 
pt. „Piaojczyzna Słowian* semlnarzystek obecnych 

: bvło 11, studemów 6
(Sz. j.) W niedzielę 13 kwietnia byt .wyświetla

ny fiim dla młodzieży pt. ^Serce Maharadży*.
(O śk a )  Pamiętny, a tak d io g  dia nas dzień 

3 Maja obchodził Nowy Targ oarazo uroczyście 
Już w przeddzień udekorowano rynek i domy 
chorągwiami a okn? nalepkami.

W dniu 3 Muja rano orkiestra O. S. P. ode' 
grata pobudkę po ulicach miasta. O godz. 9-te[ 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele ze 
wsDÓłudziałem reprezentantów władz i Stówa' 
rzyszeń. ' ’

W międzyczasie w stminarjum za staraniem Za 
rządu .Czytelni* urządzono poranek według na- 

’ stępującego p ro g ra m u : Wiersz Gałuszki .P rz y 
sięgał: blady królJ wygłosiła pięknie Leśnicka, 
ucz I kursu, następnie referat Śliwówny ucz. IV 
kursu, która z uczuciem przedstawiła ważność 
ustaw 3 Maja, potem deklamacje dobrze oddane 
przez kol. Kaczorównę, Walusiówne i Nędzównę. 
Na zakończenie przemawiała p. prof. Oieksówna,

; wyk-zując znaczenie konstytucji 1 Maja w dzi- 
■ siejszych czasach. Poranek xzakończono odśpie- 
, waniem r Roty* Konoonickiej. Po poranku młodzież 

udała się ns. rynek, gdzie po porywającem orze- 
mówieniu o. Dr. Hirschlera okrzykiem „Niech żyje"

’ zakończono uroczystość. Wreszcie odbyła się d e 
filada przy dźwiękach muzyki.

i Po południu orkiestra O. S. P. wykonała kon- 
, cert w parku Mickiewiczc Równocześnie odbyły 
się na .Strzelnicy* ćwiczenie Zwięzku Strzelec
kiego. Wieczór o godz. 8 mej odbyła się w sali 
Sokoła „Uroczysta Akaaemfa“, na program której 
złożyło się : przemówienie p. prof Barana, pełne 

' miłości Ojczyzny i dam y narodowej. Dalej d e 
klamacje wykonane przez dzieci szkoły powszech-

\ V
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nej, wspaniale odegrane utwory muzyczne przez 
nre jscowe Tow. Muzyczne, reprodukcje chórów 
męskiej szkoły powsz., ludowego, gimn. i sem 
WyrOżnić należy występy chóru męsk. szkoły 
powsz., którego reprodukcje zyskały huragan 
oklasków, szczególnie pięknie było wykonane solo 
na tle murmuranda.

A wreszcie porwał salę swojemi występami 
śpiewak z Krakowa, p. Wożniak, który odśpiewał 
wyjątek z .Halki* i „Strasznego dwóru* przy akom 
paniamencie p. Kopycióskiego. Na zakończenie 
szkoła zawodowa stworzyła ,żywy obraz*, o d d a 
jąc przepięknie obrazek, widniejący na teg o ro 
cznych nalepkach, a towarzyszące ciche tony 
skrzypiec „Nie rzucim ziemi* zakończyły aka* 
dernję, wywołując podniosły nastrój.

Należy też wspomnieć o bardzo niekul- 
turalnem rachowaniu się młodzieży z pod .bal 
konu*, która naprawdę przebrała miarę wesołości 
i żywości młodzieńczej.

(Ceśka) 22 maja panował na ulicach N. Targu 
niezwykły ruch, tłumy dzieci i starszych spieszyły 
ku stacji.. Specjalną uwagę zwróciły w różnobarw 
nych strojach dzieci ze Spiszą, które pu zwiedze 
niu miasta, elektrowni, drukami, zmęczone zdążały 
ku slacji. Cóż to takiego ? Oto ogłuszono, że na 
stacji stoi wóz, w którym to można było nletyl- 
ko na własne oczy widzieć a nawet pową^ 
chać ró tn e  gazy. — 1 nasze seminarjum stawiło 
się w komplecie. Duźośmy skorzystały, poznałyśmy 
różne trujące gazy i ich działanie i sposób  zabez
pieczenia się przed niemi dzięki różnym maskom. 
Ze strachem myślałyśmy o grozie wojny w przy
szłości o przeciwdziałaniu tym zdradnym mackom 
polipa I marzyłyśmy, by móc zdusić tego upiora, 
by zapanował wiecznotrwały pokój, a z nim 
szczęście ludzkości. Ponieważ jednak nie wiemy 
co przyszłość przyniesie, więc i Polska musi się 
gotować, nietylko myśląc o maskach, ale przede- 
wszystkiem o rozwoju lotnictwa. I właśnie wie
czór w sali „Sokoła* był odczyt z wyświetlaniem 
obrazów, którego celem było wykazanie, że przy
szłość nasza zależy od lotnictwa.

(Ceśka) Dnia 23/V 1930 za staraniem Zarządu 
„Czytelni* odbyła się w semin. akademja ku 
uczczeniu śp. Wł. Orkana, piewcy p odhala. Po 
zagajeniu przez p. prof. Oleksównę wygłosiła 
referat Węgrzynkówna o .Życiu I twórczości O r 
kana*. Następnie deklamacja przez Błażkiewiczó- 
wnę i odczytanie przez p. prof. Żuka wyjątku 
z powieści „W Roztokach*. Na zakończenie o d 
czytali Śliwówna .Suplikacje* Orkana.

Kącik harcerski.
Słuchajcie nasi harcerze i zawstydźmy się, albo 

lepiej naśladujmy owych dzielnych harcerzy z W il
na, którzy zamiast marnować piękny czas waka- 
cyjny, wiecie co zamierzają? Trudno uwierzyć, 
bo porwań się na czyn herkulesowy, oto z Wilna, 
dostać się łodzią do Star>go Bizancjum Czyż 
oszaleli, ale jak? Otóż zdradzą tę tajem nicę: w o 
dami polskiemi - ■ Niemen — Bałtyk —  Wisła — 
Dunajec, no a teraz co ? Z Czarnego Dunajca do 
Jabłonki łódź na wóz, nogi na plecy, a z Jabłonk 
Orawką do Orawy, z Orawą do Wagu — Dunaju 
i przez Żelazną Bramę do Morza Czarnego, a 
brzegami morza do Konstantynopolu, by ze Złotego 
Rogu zagrać hymn tr ium fu , 'bo  zaiste okazaliby 
się mądrymi jak chytry Ulisser, zwyciężywszy 
zdradzieckie syreny i żarłoczne Charybdy ąScylle.

Ale nic dziwnego, wszak to młodzież z tych< 
kresów, które wydały Rejtana, Kołłątaja, Ko
ściuszkę, Niemcewicza, Czartoryskich, Mickiewicza, 
Tranguta i wielu innych, dia których hasłem było: 
„Mierz siłą na zamiary, nie zamiar podług sił*. 
Wierzę, że i to potrafią, wszak to elita —  harcerze, 
młodzież pełna hartu ciała i ducha. — Ale p a
miętajmy, że i my kresowi i mamy też niezłom
nych królewskich wodzów. (Harcerz).

Piękny czas zawitał. . . A z  nim o jakże wiele 
przyjemności harcerskich. Teraz odczuwa się w ca
łej pełni radość życia.

Jakże to miło, gdy w pogodny dzień cała d ru 
żyna wyruszy w szyku patrolowym na wycieczkę. 
Gdzieś — na pagórku koło lasu zapalają harcerki 
ognisko —  a ku dolinie płynie wesoły śpiew; 
„Przy ognisku gwarzy drużyna wesoło*. . .

Dnia 18/V 1930 r. urządziliśmy sobie wycieczkę. 
Naprawdę mi1 o nam wspomnieć o niej, bo oprócz 
tego, że przerobiliśmy szereg ćwiczeń harcerskich 
j a k : szukanie listów za znakami patrolowemi, 
podchodzenie i td. ubawiliśmy się bardzo dobrze 
i zrobiliśmy kilka zdjęć.

Dnia 26/V. 1930 r. odbyła się gawęda całej 
drużyny w polu. Przeprowadziliśmy tropienie 
i mierzenie odległości zdaleka. Czuwaj I

Dnia 9 /VI 1930 r. odbył się w parku miejskim 
Festyn harcerski. Dochćd przeznaczony na kolonją 
harcerską. Panom, którzy gral; na festynie składa 
drużyna, serdeczne podziękowanie. Czuwaj.

Ikaris.
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L e g e n d a  o ę s k n ic y  gór.
Miało sie na odwiecerz . . .
Stary baca wyseł se na próg 

sałasu i pożroł orlim, siwym okiem 
na przepaściste skały T a tr  i zie
lone uboce. W naboznem unie
sieniem trzęsące sie wargi starca 
wyszeptały : Jezusie ! Kielozes tu 
piykna tehnon fle górskie scyty, 
kielo cudowności... I zasły mgłom 
zbladle źrenice óc, kie użrały kyr- 
del białyk owiecek zganianyk do 
kosor przez śmigłych juhasów. . .

— Hej Jędruś ! (zawołał stary 
baca na noblissego siuhaja o car- 
nej jak noc cu pry nie i tych ocach 
błękitnych pełnych zadumy). Za
jrzyjcie dobrze owiecki, do sie 

tyj nocy niedżwiedzisko pokozało» 
a ta brić gotowo dostać sie ku nim.

— Dobrze! Odkrzyknon siuchaj 
i zawiód na sabałowską :

,H e j  doliny doliny 1 
Hej wypos wos fto inny,
Hej jo wos płacić muse 
Hej juhasicek biydny" . . .

A kie juz echo przebrzmiało, za- 
śpiywał na nule, Bartka Obrochty; 

Zajecałiy góry, 
zajecały lasy 
Kaz sie popodziały 
Starodawne casy.

1 lecioł głos przez polany, nie
siony na skrzydłach wiaterku, a 
coraz to ciksy i markotniejsy j aze 
bajsi zginon w przepościstościaf 
jkoł. . .

W odymionym sałasie dookoła 
wati zyska s5edziato paru juhasów 
zasłuchany! w opowiadanie stare
go bacy. Tyn zas wyjemwsy fajkę 
ze zębów, odkrzonknon i pocon 
radzić . . .

— Dawne to juz tymu casy, 
kie sie to z moim pradziadkiem 
od niejakiego casu pocyny dzioć 
dziwne rzecy. Chłopak to beł w e
soły i skory do figlów pokiel nie 
przysło noń niescęście. Chyciłu 
go to wiycie jasiesi złe i o s a 

mym póinocku zaprowadziyło nad 
Corny Sto w —  kiedy sie nad ra -  
niem z tamtela wyrtnon, biyaa 
go beło poznać. Tyn dow ny rzyśk: 
Józuś na zawsze juz przepad a na 
jego miyjsce przyseł chłopok za
dumany i pełny jakowyjś tęsknicy. 
To tyz fnet koledzy jego, juhasi 
zacyni debadować nad tym co 
mu jest i co mu Sie stało 9

Juścić pedzioł roz Bartek Mar- 
duła do Staska Krzysia — ono mu 
tu  nic insego nie be, jeno go b o 
ginki odmiynić musiały, bo kazby 
co noc wylatowoł od nas ? Mu
simy go przódzi wyśpekulować — 
bąknon Krzyś, bo sie nom chłop- 
cysko do cna zmarnuje . . .  Prowue 
radzicie kumie, zawołali syćka, 
boby to nawet grzyf my mieli za 
10, zećmy mu się pozwolyli zm ar
nować nasymu scyremu kompa
nowi. Raltuimy go, ratujmy do- 
kiel jesce cas. Juścić ze nie ina- 
cej zrobiyli, bo kie sie zmrocyło, 
pośli krok w krok za Józkiem 
przybranym jak na wesele. — 
Wzion se wiycie kabłucek z pió- 
reekiem na bakier, oiupaske ao 
renki a poły od cuski rozpuścił 
na  wiat er, jak  tyn oreł skrzydła. 
— Przy śrybuym blasku iniesiąeica, 
oparty o śmigłom jedle, stoł J ó 
zek wsłuchany w tą  niezmąconą 
cisę nocną. A  u nóg jego łozpo- 
ściyroł sie wysoki Stow Corny, 
pełny jakisik tajemnych septów 
i wzdychań. Tak jakosi dziwnie 
poonacył tyn spokój na duse j u 
hasów, ze fnet zabocyli poco 
i z cym tu  nrzyśli. Zdawaćby 
sie mogło, ze sie rozpłynom w tyj 
księżycowej nocy, ze sie uniesom 
jaze het pod zmrocniały dzwon 
n ie b a . . .

A godzina dwunasto zblizało 
sie. Najpierw lekki wiaterek po- 
wioł od strony węgierskiej, smre
ki Sie leko zakfioły, stow sie roz-

kołysoł, wydając przy tym jakiesi 
przecudne nuty.

Jezu M'e ! sepnon w zachwycie 
Mardułn do Krzysia, edyć to p e 
wnie sami janieli przyśli grać . . .  
A ona muzyka z przepaści jeziora, 
pedziołbyś wypływo coroz to wy
ży a wyzy a coroz to piykniejso 
i zafośliwso.

Józek z tej wielkiej ckliwości 
na oey przeżryć ni móg, bo se 
dopiyro świyrcki otarł rękowym 
od cuchy, użroł przepiękną pa- 
nicke, wyłazącom z mrocnyoh toni 
wód .. 1 sła tak lekućko po śry- 
bnyk falak Cornego Stawu, a za 
niom i przed uiom przytłumione 
dź sięki nmwysłowionegu spokoju. 
Cisza ~  sza—sza cisza - sza —sza 
zasemroł bór corny na  widok 
świetliste, pcstaci — zas pod jej 
noskami mrocny staw zanucił: 
Witaj Tęsknico pani nasych gór, 
a rwiące potocki grały tysiące 
głosami : Raduje sie serce, radu- 
jom  s;e ocy, kie sie Tęsknica Gór 
przyndzie po ubocy.

Pomalućku zbiyrało sie na świ
tanie. 'tęsknica Gór, żegnając 
syćko co żyło, zabiyrała się ukryć 
w ciemnych wodak stawu, kie do 
imentu zakochani w niej juhasi 
chycili ją  za rącki i pedzieli ze 
jej nie puścom, ze musi zostać 
przy nich — Ale ona pozostać 
nie fciała. Prosiła ik długo i piy- 
knie, zeby ją  nie zatrzymywali, bo 
zginie, jeśli sie nie skryje przed 
wschodym słonecka — Nie fcieli 
jom  jednak uwolnić, bo głuptoki 
nie wierzyły. A tymcasem piyrw- 
sy promycek słonecka łozlopiył 
Tęsknice we mgłe, ftorom potym 
juhasi razem z powietrzem we 
swoje piersi wdychnyni.

Syćko na tyn widok struchlało, 
z przerażema mróz przesed po 
grzbiecie lysyk gór, nawet sie mie- 
siącek zcyrwiynioł i skrył ze stra-
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chu i zgrozy W ponurym,cichym bo 
rzo Zaś juhaci, wyrzutami trepiyni, 
pośli do salasu. Markoinoś ich 
po drodze chyciła, to tyz lo po
ciechy fcieli se jakom wiyrchową 
zanucić, ale zamias wesołości

w a k a c ;

, WIATR O D  TATR"

dzi>t(i boleść i tęsknica zatargała 
ik głosam., pedziołbyś ze sie fce 
wyrwać z ik serc.

Przeeuli juhasi, ze to ona T ę
sknica Gór w n ich . żyje, ze ona 
ik będzie prześladowała do ostat

E.
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ni°go poKolema. 1 nie omylili sie, 
bo jak wom moi chłopcy wia
domo, ze kie se ino ftory z nos 
pragnie zaśpiywać, to zawse ia 
załosc i tęskność w nos siedzi 

„Hape* )V kurs.

Doprawdy, czy tu już koniec roku? —  pytam ze 
zdumieniem koleżanek. No tak, już niedługo, bo 
za kilkanaście dni .zostaniemy wypuszczone na 
zieloną trawkę* jak mówi jeden z naszych p ro 
fesorów. A  wtenczas co to będzie ? ! !  1 Lecz teraz 
s za , . ,  jeszcze trzeba trochę przysiąść fałdów 
i podkuć to to, to owo, chociaż liznąć, aby się 
miafo jakie takie pojecie o całości materjału. Ach, 
te powtórki, to tylko na nerwach grają człowie
kowi, a w głowie co ?  — mąci się wszystko razem 
i powstaje wielki bałagan. Oj już teraz bałagan, 
a cóż dopiero, gdy przyjdzie matura. A ona już 
na karku i z dnia na dzień oczekują jej m atu
rzystki. Matura — pow tarza jedna z drugą, a ja 
jeszcze nic a nic nie umiem i znów zabiera się 
do pracy. Zmęczona i znużona jej twarz wyraża 
jaaiś niepokój i .l.epewne oczekiwanie. Tylko 
oczy świecą blaskiem nienaturalnym i chciwie 
pożerają każde słowo, każde zdanie i głęboko 
w b ja ją  je w pamięć. I tak siedzi nad książką 
ta  biedna męezenica, aby tylko zdać tę maturę. 
Gdy one się tak biedzą i pocą nad niejednero 
zagadnieniem, uszczęśliwieni studenci (naturalnie 
ci, którzy zdali) spacerują po parku lub rynku, 
bo przecież oni są już dojrzali, więc kapelusz 
i laska musi być. Jakże, cóżby innego świadczyło 
o tem *ak nie te  dwie rzeczy, które wykazują, ie  
to nie jes t  student, smarkacz, ale człowiek dojrzały.

Tymczasem w budynku szkolnym gwar i śmiech. 
To uczenie*’ tłumnie wychodzą na gimnastykę. 
Idą do parku grać w palanta. To im graj 1 A  my 
musimy siedzieć w tej ciemnej klasie, bo ani s ion
ko do nas nie zagląda. Smutno I ponuro wygląda 
ta nasza .buda" .  Na oclu tak ładnie, wiosna 
w całej pełni, wszystko sie uśmiecha i raduje, 
wszędzie zielono a tak m i ło ! W parku pełno 
studentów, siedzą, obserwują grające panienki

i krytykują. A mają oni ustre języki. Roześmiana 
gromada panienek, gra aż hej! — przyten: ; pi
szczy, krzyczy aż uszy bolą. Czasem któraś z e r 
knie w stronę siedzących, a może tam siedź, jej 
sym patja ? 1

Tak ’ płynie nam teraz .wesoło życie. Poco 
się uczyć powtarza niejedna, ; jak się do tego, 
czasu nie nauczyłam to teraz tembardziej sie. nic 
nie nauczę Każda więc nie posiada się z rad >- 
śo: gdy tylko przeoadnie jaka godzina i może 
5ć grać do parku. W żyoie szkolne wdarł sr.  

już duch wakacyjny, ten duch niespokojny, oo- 
budzający wszystkie do jakichś wybryków. P o 
woli opanowuje on każdą pan.enkę i nęci ją, uda 
żując j życie wakacyjne pełne swobody, kiedy 
to może włożyć jasne pończochy, bo pan Dyrek
tor nie zrobi je j już awantury. Może wesoło jak 
motyl bujać po łąkach, bo pocóż są wakacje ? 
Przecież poto jedynie, aby umysł nasz i zmę
czone ciało mogło wypocząć i nabrać sił do n o 
wej pracy. Więc gdy przyjdą wakacje, używajmy 
swobody i z piosnką na ustach rozweselajmy świat- 
Czy na wsi, czy w mieście korzystajmy z przy
jemności i rozrywek, jakie nastręczają nam wa 
kacje. Ileż niespodziauek, jakie życie samodziel
ne gotuje nam obóz harcerski. Ileż miłych chwil 
i przyjemnych godzin da nam cicha wieś, koły
sana do snu przez i wietrzyk A jaki potężny 
wpływ wywrą na nas nasze ukochane Tatry. Te 
niudostępue turnie, poszarpane granity, na k a ż 
dym kroku czyhająca śmierć, niezgłębiona prze
paść, jakże to wszystko na  nas oddziała? D o
prawdy wyrazić tego nie zdołam, dodam tylko, 
że na mnie góry wywierają ogromny wpływ' 
a kto chce użyć swobody i radości niech wpro
wadzi w czyn słowa : ■ >.

.W  góry, w góry miły bracie,
Tam swoboda czeka na cię 1"

Goryczka M l  Kurs.

Od wydawnictwu.
Więc to ostatni numer naszej gazetki w tym 

roku szkolnym ! Mała liczba tych numerów I o b e 
cnie wydajemy razem 5 i ó numer, lecz to nie 
nasza wina. Musieliśmy się uporać z różnemi 
trudnościami jako początkujący, ale nie byto nic 
gorszego jak nieprzyjazne odnoszenie się star
szych, które studziło nasze porywy i zniechęcało 
do wszelkich poczynań, — naturalnie są wyjątki, 
M.mo wszystko uparliśmy się, chcąc pokazać, że

Odpowiedzialny Redaktor Za.ja Olek*ówna,

nasz zapał mocny 'jak wiati od Tatr, który 
zawsze będzie wiał.

Artykułów polemicznych nie umieszczamy jako 
że osiatni numer, a powtóre oyły tak śmieszne 
i w tak błahej maierji, ze miało się wrażenie, iż się 
patrzy na dwoje upartych azieci.

Kończąc, Redakcja składa serdeczne gratulacje 
naszym maturzystkom i maturzystom i .Szczęść 
Beże* na przyszłość; wszystkim zaś innym .ra 
dosnych wakacyj", by we wrześniu wrćcili z od 
świeżonym duchem i ciałem, a także z dużą pliką 
rmterjałów do naszej gazetki

Drukarnia .Podhalańska* w Wowym .Targu


